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Wiadomości krajowe.
P r z e d m i o t y ,  t y c z ą c e  s i ę  p o l e p s z e ­
n i a  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  s o c j a l n y c h .  
( Z  c z a s u  p i s m a  « D o r a d z c a  l u d u  p r z e z  

L a s k e r ’ a . « )
Socja l izm  O w e n a  i F o u r i e r a  w  w y k o n a ­

n iu  sw em  d o p ro w a d z i łb y  d o czesn y  b y t  w szy s t­
k ich  ludzi do  s topnia  ile m ożności n a jd o s k o n a l ­
szego ; na tom ias t  u tw o rz y łb y  tak ż e  wszelką 
udz ie luą  czy n no ść  u m ysłow ą po jed y n c z eg o  c z ło ­
w ie k a ,  i d la  tego właśnie pozosta je  w w iecz ­
n y m  sp o rze  z rów n ie  n a tu ra ln ą  p o trz eb ą  cz ło ­
w ie k a ,  i w p raw d z ie  z najce ln iejszą, umysłow ą, 
a zatem n ig d y  ogólow ego n ieznajdzie  zastoso­
w an ia .  W s z a k ż e  jak  z jed ne j  s t ro n y  uznać  
m u s im y  n iem ożność  w y k o n a n ia  onegoż  w ca­
ły m  o b rę b i e ,  Ink z d rug ie j  s t ro n y  obow iązk iem  
jes t  u a sz y m ,  zbogac ić  nasze  s tosunki soci ja lne  
jego  u rządzeniam i i o d k ry c ia m i ,  p rzynoszącem i 
k o rz y ś ć  to w a rz y s tw u  ludzk iem u. T y m  k o ń ­
cem trzeba  go spo ko jn ie  i b ez  n ienaw is tnego  
u p rze d z en ia  z g ru n to w ać  i s tarać się o oczysz ­
czen ie  onegoż z g łu p s tw ,  m arzeń  i j e d n o s t ro n ­
nego  po jm o w an ia  szczęśliwości lu d z k ie j ,  z k tó ­
rego  w ychodzili  jego tw ó rc y .  K om m unizm  
(tak  teraz  nazy w ają  socjalizm) jes t b y s t r y  p o ­
t o k , k tó r y  naokó ł kraj  p u s to szy ;  niechaj p rzez  
k a u a ły  będz ie  ro z p ro w a d z o n y  n a  ca ły  kraj, 
a z pew nością  go użyźni.

»Nieina6z nic now ego pod  sloucem« m ów i

s tare  i p ra w d z iw e  p rz y s ło w ie ,  a lbo w iem  w sze l­
k ie  sy s te m y ,  m ające  p rz e z  sw e  z a p ro w ad zen ie  
u tw ierdzić  szczęś liwość  io w a rzy s lw a  ludzkiego, 
ściśle w z iąw szy ,  z m ałem i odm ianam i ró w n ie  
jak  m o d y ,  okazu ją  erę itw aem  iunem  ja k  p o d ­
jęciem m y ś l i , daw n ie j  p rzes tarzałem i u zn an y ch .  
J e ż e li  idea ja k a  lub  sys tem  p rz e z  n ie jaki czas 
p an o w a ł ,  w ów czas  lu d z i e ,  niemi p rzesycen i ,  
w sz y s tk o  o ba la ją ,  n a w e t  d o b r e ,  co  z  n ich  w y ­
p ły n ę ło ,  '  eiaryni bo go m  s taw ia ją  n o w e  o ł ta ­
r z e ,  a to ró w n ie  na  w ielką jak  na d ro b n ą  skalę. 
P o w in n o  nam to słusznie  u ch o d z ić  za sk a zó w -  
k i ,  iż p rzy  tak iem  p o s tęp o w an iu  osobliw ego  
p lo n u  zeb rać  u ie m o ż em y ,  i że ty lk o  e k le k ty k a  
( w y b ó r  tego ,  co  najlepsze)  i e m p iry k a  ( d o ­
św iadczenie)  są je d y n y m i p ro w a d z c a m i ,  k t ó ­
r y m  się z pew nośc ią  p o w ie rzy ć  m ożem y.

T rz y m a ją c  się lej myśli p ro p o n u je m y  na  ten 
ra z  nas tępujące  urządzenia .

I. P u b l i c z n e  g a r k u c h n i e .
K ażde  m ia s to ,  m ianowicie  k aż d e  w iększe  

miasto p o w in n o  za łożyć  gark uch n ie  dla u b o ż ­
szych  m ieszkańców , i ta k o w y m ,  rów nie  żo n a ­
t ym,  ja k  n ieżo n a ty m , osobliw ie  je d n a k  p ie r ­
w sz y m ,  w y d a w a ć  ż y w n o ść  po  cenach  o b ra c h o -  
w a n y c h  podług  su m m y  kosztów. Taka  k o rzy ść  
d la  osób  do tyczą cych  jes t  b a rd zo  znaczna . Z y ­
skają  na  czasie ,  pon iew aż  tak  żona  ja k  mąż 
p ra c o w a ć  m uszą ,  i z p o w o d ó w  z b y t  jasnych ,  
iżbyśm y je mieli w y licza ć ,  dostają  tań sze  i le ­
psze j a d ł o ,  ja k b y  je sami sob ie  mogli p rzy rz ą -
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dzid. N afu ra ln ie  n iem ożna do  tak ich  zak ła d ó w  
p rz y jm o w a ć  g o sp o d a rz y ,  k tó r z y b y  chcieli się 
zbogacić ,  * )  i ścisły  d o zó r  unisi b y ć  p ro w a d z o n y .

K o rz y ść  lepszego i tańszego ja d ła  sp ły w a ła ­
b y  także  na  lu d z i ,  całkiem p rzez  kasy  ubogich  
u t r z y m y w a n y c h ,  g d y b y  ta k p w e  część jed nę  
w sp arc ia  miesięczuego w y d a w a ły  w  m arkach  
n a  ja d ło ,  m ających  w ażność  na  k a ż d y  dzień  
miesiąca. B y ło b y  to  lep sze ,  jak  kilka ta larów, 
z  k tórem i najm nie jsza  część urządzić  się p o t r a ­
f i ,  a k tó re  jed en  ro z p a sa n y  cz łonek w spieranej 
familii w kilku  dniach z m a r n o t r a w i ,  a lbow iem  
lu d z i e ,  n ieum ie jący  obchodzić  się z pieniędzmi, 
ro z u m ie ją ,  iż z kilku ta laram i B óg  wie eo m o ­
żna  p rzeds ięw ziąść . I  tak n au czy ło  nas d o ­
św iadczen ie ,  iż w sparc ia  w  pien iądzach  lu b  rze ­
cz ach ,  ła two sp ien iężyć  się d a ją c y c h ,  u ludzi 
u b o g ich  ca łkow ic ie  ce lu  chybia ją ,  Je s t to  p r a ­
w d a , ju ż  o d  d a w n a  pow szechn ie  u z n a n a ,  a j e ­
d n a k ,  sm utna  rzecz!  n ik t  k ro k u  niepostąpi,  a b y  
z łem u  zaradzić .  S m u tn y  to znak słabości i o c ię ­
żałości n a tu r y  lu d z k ie j ,  iż u znan ym  n ied og o ­
dn o śc io m , k tó r e b y  mogła samą wolą silną u c h y ­
l i ć ,  d o zw ala  w żerać  się bez  p rze sz k o d y  w s to ­
su n k i  socjalne. C zeg óż  m ożna się spodz iew ać ,  
gdzie idzie o  w y szu k iw an ie  i p rzy g n ęb ian ie  n ie­
zn a n y c h  jeszcze n ie d o g o d n o ś c i !

A ż e b y  adm inis tracja  g a r k u c h n i  mogła się 
p rz y s p o so b ić  na  i l o ś ć  j a d ł a  z g o t o w a ć  s ię  m ają ­
c eg o ,  p o w in n y  m ark i na jpóźn ie j  do  w ieczora  
dn ia  p o p rzed za jąceg o  b y ć  w y k u p io n e .  O  ilości 
d a rm o  w y d a n y c h  m arek  zaw sze  ją uw iadom iać  
b ę d z ie  kasa  ubogich .

P ań s tw o  ró w n ież  z y s k a ,  jeżeli niższe k la sy  
l u d u ,  k tó ry c h  ciało  n a  c iężkie  c ie rp ien ia  jes t  
w y s ta w io n e  p rzez  n ie reg u la rn y  sp osób  życia 
i p rzez  ż y w n o ść  często  z na jgorszych  części się 
s k ład a jącą ,  co dz ienn ie  ró w n ą  i pożyw nie jszą  
m ogą mieć s t raw ę . W ia d o m o  jak  sku teczne  
są  w  ty m  w zględzie  z a k ła d y  z u p o w e ,  a iłe t a ­
k o w e  są o gran iczone ,  sama ich nazw a dow odzi.  
—  U z n a je m y  chętnie  k o rz y ś ć  tu rn ie jo w an ia  d la  
zd ro w ia  c ie lesnego, ale  jeszcze  są inne  do  w y ­
k o n an ia  u rządzen ia ,  poży teczn ie jsze  i p o tr z e ­
bn iejsze.

C ze m u ż  miasta n iezak łada ją  p ieka rń  i d o ­
s tarczają  z nich z d ro w eg o  i tan ie g o ,  jeże li  m o ­
żna  akcyz ie  nieulegającego, chleba , i w p raw d z ie

_*) J e s t to  p raw dziw e nieszczęście dla ludzkości 
c ie rp iącej ,  iż w  publicznych czy p ryw atnych  zak ła ­
dach ,  np. domach c h o ry ch ,  pracy  i t. p. wszędzie 
znajdziesz d w ie ,  dla nieszczęśliwych i biednych lu ­
dzi straszne  plagi  t . j .  gospodarzy  z m a ł e  mi  p e n ­
s j a m i  a  ł a d  n e m  i i c o r a z  w z r a s t a j ą  c e n i  i 
m a j ą t k a m i ,  i b rak  wszelk ie j  k o n t ro l i ,  czemu ani 
naczelnicy takich zak ładów , ani rząd  sam ostremi 
środkami niczapobiegają.

z n o w u  zamiast w sparc ia  w  g o tow ym  groszu? 
A p rz y k ła d  w o jsk  s to jących  tak  jest bliskim ! 
Jeże l i  te  p o d o b n e  u rządzen ia  uw aża ją  za k o ­
rzys tn ie jsze ,  w ów czas  D y re k c je  ubogich  jesz­
cze więcej m ają  p o w o d ó w ,  za tein p rzem aw ia ­
jących .

P r z y  takich zak ła d a c h ,  osobliw ie  ga rk uch -  
n ia c h ,  p ięk ne  po le  zos ta łoby  o lw o rzo u e  dla d o ­
b ro cz y n n o śc i  o só b  p r y w a tn y c h ,  k tó r e ,  bardzie'j 
jak  d o tąd  zabezp ieczone  p rze c iw k o  nadużyc iu  
ich  d a ró w ,  w ięce jb y  z p ew nośc ią  daw ały . U b o ­
d z y  znosi l iby  sw ój los z w iększą  rezygnac ją ,  
w id z ą c ,  iż zamożniejs i b ra te r sk ą  d łon ią  złe ich 
położen ie  po lepszać  się s tarają .  T a k a  wiara ,  
c zy n ią c  n ieszczęśliwego m ornlniejszym , n iep rzy -  
puszcza  w  nim myśli o rozp aczy .

P rz e k o n a n ie ,  z k tó rego  w y p ły n ę ła  ta p r o p o ­
z y c ja ,  jest także p o d s taw ą  następnej.  W  razie 
ich u rzeczyw is tn ien ia  m ia łyb y  w p ra w d z ie  D y ­
r e k c je  ubogich  w ięce j do  czy n ien ia ,  ale n iedo-  
sy ć  m ożna pow iedzieć  o n iedosta teczności  i zgu- 
bnośc i w sparcia  pieniężnego.

II. D o m y  p r z y t u ł k u  d l a  c i e r p i ą ­
c y c h  n a  c i e l e .

W  n iższych klasach ludu  muszą mąż i żona  
z a ró w n o  p racą  rąk  sw oich  za rab iać  na  u t r z y ­
m anie  całej familii. Jeże l i  k tó re  z nich p rzez  
c h o ro b ę  lub  k a lec tw o  stanie  się n iezdolne do  
p r a c y , u s t a j e  p o ł o w a  z a ro b k u  ł n a jn ieo dzo -  
w n ie jsze  p o t r z e b y  w zm agają  się p rzez  koszta  
ch o ro b y .  W' naszym  klimacie m ieszkanie  jest 
j edną  z n a jw ażn ie jszych  po trzeb  do  życia. N ie -  
m o g łyżb y  m ias ta ,  takie m ian ow ic ie ,  w k tó ry ch  
s tanc je  są b a rd z o  d ro g ie ,  u rządzić  s to sow n ą  
ilość d o m ó w  z mieszkaniami o jed ne j  izbie, k o ­
m o rze  i k u c h n i ,  i t a k o w e  w y n a jm o w ać  p o w y ­
żej ozn aczon ym  fam il iom ? B y ły b y  to dla D y ­
rekc j i  ubogich  p ro w iz je  na kap ita ł  zamienione, 
ale  za razem  b y ło b y  u rządzen ie ,  k tó r e b y  c ie r ­
p iącym  n ied o lę ,  osobliw ie  p o rząd n ie jszy m  p o ­
m iędzy  n im i,  n ie jedn ę  g o rzką  troskę  odb iera ło .

D la  s tanu  zd ro w ia  wielkich  miast b y ło b y  p o ­
d o b n e  u rządzen ie  n a d e r  k o rz y s ln e m ,  a lbow iem  
w  n ich  z n a jd u je m y  częs to k ro ć  m ieszkanie  o  j e ­
dne j  izb ic ,  m ieszczącej w sob ie  kilka iamilij,  
z d ro w y c h  i c h o ry c h ,  s ta ry ch  i dziec i ,  miejsca 
z rządza jące  w szelk iego ro d z a ju  c h o ro b y ,  szk o ły  
n a jp o d le js z y c h  w y s tęp k ó w . * )

J e ż e l ib y  k to  dla osłabienia  n a szych  p o w o ­
dów  chcia ł p rz y to c z y ć  d o m y  c h o ry c h ,  o d p o ­
w ia d a m y ,  iż one  p rz y jm u ją  ty lk o  ciężko c h o ­
r y c h ,  n ikogo  za ś ,  k to  ma ch o ro b ę  nieuleczoną

*) lip. we WrłScIawiu tak  nazwane kazem aty ,  do 
k tórych wstęp prawie  połączony z niebezpieczeń­
stwem życia; w l ic i l in ic  tak  nazw. Voig tlaud  i t. d.
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i że dla koniecznych pow odów  wypuszczają 
chorych przed calkowitem odzyskaniem zd ro ­
wia. Leczenie ubogich przez lekarzy ubóstwa 
p o zo s taw ia— potocznie mówiąc —  jeszcze bar* 
dzo wiele do życzenia.

Bliższe rozwinięcie zasad, podług których 
domy przytułku pow inny  być  zaludniane, do ­
piero wtenczas zdaje się potrzebnem, gdy do­
my będą miały być urządzouemi. T a  jest rzecz 
główna, tamta poboczna.

III. D o m y  t o w a r z y s k i e .
Urządzenie takich domów proponujem y m e 

dla młodych i zamożnych, ale dla starych, ubo ­
gich, na siebie tylko ograniczonych, nieżona­
tych lub żonatych ludzi, jeżeli ty lko już niesą 
zdolni do płodzenia dzieci. W ia d o m o ,  jakie 
przynosi owoce spólua praca i b y ło b y  rzeczą 
zastanowienia godną, gdy b y  ozuaczeni co ty l­
ko ludzie niemieli tak uprawić ziemi, iżby p rzy  
miernej pracy zarobili sobie na pojedynczy d o ­
b r y  ub ió r ,  zakrycie drobnych  wydatków, w y ­
żywienie siebie i pewnej liczby zupełnie do p ra ­
cy  niezdatnych osób. Żyliby przytem w e s o ł o  
i bez k łopo tu ,  niestając się ciężarem dla kraju  
lub  gminy. Praca jest błogosławieństwem i prze­
kleństwem l u d z i .

Budynki same niepotrzebują być  w ytw orne ,  
by le  by ły  trwale i celowi odpowiednie. Nie­
potrzebują też być zakładane w okolicach, gdzie 
grunta i materjaly budow low e drogie.

Z B e r l i n a ,  dn. 10. Czerwca.
(Gaz. p u s s e l d o r f s k a ) .  W ie lk ie  w raże­

nie sprawiło tu pojawienie się kommissarza po- 
licyi w ubiorze cywilnym u tutejszego księga­
rza nadwornego Alexandra D unker ,  aby  m n ó ­
stwo zakazanych w sklepie jego złożonych ksią­
żek zagrabić. —  N o w y  projekt do praw a kar- 
nogo przedstawiony obecnie Radzie Stanu. °  
dług wszystkiego, co o nim opowiadają, u rze ­
czywistni on znaczne koncessye, na korzy»c 
wolnego i ludzkiego ducha prawodastwa obe­
cnego. Dowodzi lego mianowicie zupełne znie­
sienie k a r y  c i e l e s n e j ;  tym sposobem god­
ność człowieka, do uznania której wiek nasz 
w  każdym kierunku zmierzać n i e  u s t a j ,  na 
dziedzinie p raw a coraz bardziej się ustali. In ­
ne też ważue zjawisko w tym nowym projekcie 
na tem się zasadza,  żc wszelkie postanowienia 
karne o takowych przestępstwach, które daw ­
niej w historycznych zdaniach i sądach o przo­
dkach domu panującego można było popełniać, 
milczeniem pominięto, więc ow o ograniczenie 
politycznej i historycznej literatury ustaje.

Z wyszłego co tylko dzieła Pana W i t z l e -

b e n :  G r u n d z i i g c  d e s  H e e r w e s e n s  p rz y ­
taczamy tu następujący wyjątek: Chociaż P r u ­
sy jako kontyngens związkowy ty lko 7 9 ,4 8 2  
żołnierza stawić zobow iązane, ilość wojska w  
czasie pokoju jednak wynosi 2 1 1 ,6 0 0  żo łn ie­
rza (między temi 9 6 ,1 0 0  obrony krajowej),  
w wojnie zaś 3 8 6 ,7 0 0  ludzi; do tego dodać 
należy 1 2 ,0 0 0  officerów, 3 6 ,0 0 0  pociągu (tra-
iu) ,  *1800 żandarmów, 2 0 0 0  inwalidów, 80  
feldjegrów i 70  podofficerów gwardyi, tak że 
cala inassa w czasie wojny  wynosi 4 3 8 ,6 5 0  
a przez drugie powołanie landwery dochodzi 
do 6 0 0 ,0 0 0  żołnierza; taka potęga zew nętrzne 
stanowisko Pruss zaiste zabezpieczyć zdolna* 
Budżet dla armii wynosi t y l k o  2 4 , 6 0 4 ,0 0 0  
talarów t. j. prawie połowę całego budże tu
państwa.

Z B e r l i n a ,  dnia 11. Czerwca.
Pogłoski o powszechuem wypędzeniu w szy­

stkich literatów z Berlina powtarzają tu z taką 
pewnością , iż zdaje się że to jest z korzyścią 
dla rządu, jeżeli prassa poprzednio już n i e p o ­
d o b i e ń s t w o  takiego planu wykaże. W y ­
w ody  których ostatniemi czasy od p rzeb y w a­
jących tu  literatów pod względem stosunków 
ich i miejsca pochodzenia zażądano, są zape­
wne głównym powodem do lej pogłoski, nic 
mniej ta okoliczność, że jedeu literat w p o d ­
rzędnym zawodzie czynny istotnie w ydalony  
został. N ie  ulega wprawdzie wątpliwości, żc 
rozwijające się ż y c i e  p r a s s y  i jawności du- 
żo przvkrvch żywiołów i osobistości nagroma­
dziło, jakich dawniej w dobrodusznym  i w e­
sołym Berlinie nie było. N ie mniej nie wąt- 
p liwem, że w ostatnich czasach naprzeciw opi­
nii publicznej bardzo  widoczne kłopoty  ob ja­
wiły się ,  a te zwalono na takich autorów, k tó ­
rzy  codzienuie samowiedzę publiczną drażnią 
przez skupianie rozm aitych, niepojętym sposo­
bem z biór w ydobyw anych  tajemnic o admini- 
stracyi i prawodawstwie i przez rozprawianie 
o tychże w sam ow olnym , z pod b iu rokra tycz­
nych zwyczajów  wyłamującym się, przewód 
Bieżącym duchu prassy, którą obecnie mianem 
z ł e j  p r a s s y  piętnować nie omieszkują. W y ­
wołane ow e przez prassę kłopoty dały s>ę mia- 
nowicic we znaki w pytaniu  o zamierzonej kon- 
s ty tucv i,  rozbieranem znow u teraz przy  w y ­
pracowaniu O dpraw  Sejmowych. Źródłem zaś 
wszelkich owych nadziei i radości, sprawionej 
przez te rozpraw y o Stanach powszechnych, 
mają b yć  dzienniki —  aIe uwierzyć nie m o­
żemy i nie chcemy, żeby na tej zasadzie ogolne 
wygnanie literatów uchwalić miano. Pogłoska, 
że 3 0  au to rów , po większej części korrespou-
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Heniów gazeciarskich na liście p r o s k ry pcy jne j  
j uż  umieszczono ,  zdaje  się naui  b y t  przesadą 
ogromną.  W y d a l e n i e  PP .  I lzslein i H e c k e r  
z Berl ina i Pan a  F ro cb e l  z Koloni i  podsyca ło  
natur a lni e  tę nieszczęsną ob awę .  W s z a k ż e  
p o w t a r z a m y  —  dla P ru ss  minęły  te c zasy  p r ze ­
ś l adowania  au to r ó w ,  jakie za Pan a  Tschoppe ,  
w ie ko p o mn e j  pamięci ,  zachodzi ły .  Nie  wąlpi in 
o  t em ,  i e  i dzisiaj u  nas dość jest  takich co 
p r a s s y  n ienawidzą  i g d y b y  b y ć  mogło o sady  
zb ro dn i a r z y  dla au to r ów  chę tn i eby  założyli .  
C i  dzi enn ikar s two poczy tu j ą  za kozia błagalne­
go  h is t ory i ,  n a  k tór ego  w ła sne  przewini enia  
sw o je  zwalają.  Ale wą tp imy  o tem, ż eby  d z i ­
siaj  jeszcze miał  się zualeść mąż s tanu,  k tó r y b y  
n a  n i eu ch r on ny  sąd  wspó łczesnych  i po tomnośc i  
p r ze z  p o d o b n y  zamach narazić się odważył .  —  

Z g ó r n e g o  S z l ą s k a  w C z e r w c u .  U  nas 
t er az  t aka  powszechn i e  d rogość ,  że ła two głód 
za  sobą  pociągnąć może.  Po dczas  k i edy  d a ­
wn ie j  za w ó r  ( d w a  szefie) kartofl i  4 - ^ 5  srgr.  
p ł a c o n o ,  t er az  ber l iński  szefel po 2 8  sgr. a lbo  
p o  talarze spr zedawają  a p łaca  ro bo tn ikó w  z n i ­
ża się. R o b o t n i k  p ro s ty  obecni e  l edwo  ty le  
n a  dzień za r ab i a ,  że s a m  chl ebem tylko na sy ­
cić  się może.  W s z y s c y  dziedzice rzucili  się 
gwał tem na chod ow an ic  owi ec ,  a  tak zda rzyć  
się m oż e ,  ze  nasza n iegdyś  w  zboże  obfi tująca 
p r o w i n e y a  c i ą g ł e g o  do w ozu  zboża  z zag ran i ­
cy  p o t r ze b ow ać  będzie .

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  d. 16.  Cze rwca.

O t w a r c i e  d r o g i  ż e l a z n e j  W a r s z a w ­
s k o  W i e d e ń s k i e j .  W  dn iu  onegda j s zym 
nas t ąpi ł o uroczys te  o twarc i e  kolei  W a r s z a w s k o  
Wi ed e ńs k i e j .  Dz ień  ten będzi e  pamię tnym dla 
W a r s z a w y :  od tąd  zysku j e  ona  j edeu  po t ę żn y  
o rgan  życia  i r u c h u ,  j edną  ar t er j ę  niezmierną,  
k t ó r a  pow ięk szy  d o b r y  by t  k r a ju ,  ułatwi  s t o ­
s un k i ,  zbl i ży  odległości ,  w p ł y n i e  p r zeważni e  
n a  rozwini ęc ie  p r z emys łu  i handlu  k r a jowego  
i w  s wo ich  da leki ch  poł ączen iach  zwiąże nas  
ściślej j eszcze z innemi  s t ronami .  Uroczys to ść  
ta od  godz iny  t rzeciej  t rwał a  dla ma j ących  
w  niej  udział  do  późnego  wieczora .  R o z p o ­
częło ją przejście  1 0  ozd ob i on ych  w kw ia ty  
l o k o m o ty w  w  pe łn ym b iegu ,  p r z y  dźwięk u  
Hmzyki ,  p r z ed  J O .  X ięc i em Namies tn ikiem 
k r ó l e s tw a  i gośćmi  p rzez  tegoż zaproszonemi .  
P °  tym przegl ądzie ,  n o w y m  zupełui e dla nas,  
z eb ran i  goście znakomici  wra z  z s w ym  J O .  G o ­
spoda rz em ru szy l i  o sobnym  pociągiem około

go dz iny  w  pół  do  czwarte' j  do  G ro d z i s ka ,  os t a­
tniej  do tąd  s tacyi  kolei .  O  piątej  pospi eszył  
za  niemi drugi  pociąg z 6 0 0  osobami  wszelkich 
s t anów;  byl i  to n iby  r ep rezent anci  miasta na ­
s zego ,  z aproszeni  p r zez J O .  X ięc i a  Namies tn i ­
ka j ako  cz łonkowie  u roczystości ,  j ako św iad ­
kow ie  ak tu  o twa rc i a  d rogi ,  której  skutki  d la  
ich wspó łobywa te l i  t ak wk ró t ce  ważne ini ,  t ak  
wielkiemi  będą .  W  przeciągu 4 2 c h  minut  p r ze ­
b y to  cz te ry  mi l e ,  dzielące W a r s z a w ę  od  G r o ­
dz i ska ,  i o godzinie  t r zy  kwad ranse  na szóstą 
pociąg  drugi  zajeżdżał  przed t ameczny dw orz ec  
w i t any  m u z y k ą ,  ku  jego p rzy j ęc iu  na b r zegu  
drogi  ustawioną.  W k r ó t c e  pa rk  i ogród  p o ­
bl iski  napełni ł  się gośćmi ;  o s o b y ,  p i e rws zy m 
ko n w o je m  p r z y b y ł e ,  opuśc i ł y  j uż  po p rzedn io  
n am io ty ,  w  k tó rych  J O .  Książę Namies tn ik  
p r zy jmo wa ł  je śn i adan iem,  i zna jd ow a ł y  się 
w  aleach pa rk u .  D o  godz iny dziewiątej  wie­
czo rem nik t  nie pomyś la ł  o od j eźdz i e ,  a drug i  
ko nw ó j  dop ie ro  o 10.  w W a r s z a w i e  stauął.  
T a k ą  by ł a  ta u roczys to ść ,  cechę  jej  s t anowi ło  
zadow o len i e  powszechne ,  weso łość ,  swoboda ,  
k tó r y ch  p r z y c z y n y  s zukać  nal eży w p r z y j e m ­
ności  p rze j azdki  now ego  rodza ju  dla wielu,  p i ę ­
knej  pogodz ie ,  miejscu pe łnem u r o k u ,  l i cznem 
zg romadzen iu  o sób  i w  gościunetn pr zyj ęc iu ,  
jak iego  w szy scy  bez  wy ją t ku  z hojności  J O .  
X ięc i a  Namies tn ika  doznali .  D o t ą d  na kolei  
warszawsko -wiedeńsk ie j  kurs  o d b y w a  się t y lk o  
na  przes t rzeni  czte rech mil,  to jest  z W a r s z a ­
w y  przez  P ruszków do  G ro dz i s ka ;  za k i lka 
mies i ęcy  p r ace  p o d o b n o  tak da leko  posuni ę t e  
zo s t aną ,  że ruch  o d b y w a ć  się będz i e  na p rze­
st rzeni  mil oko ło  dwunas tu .  — Je d n a k  dla lu­
dz i ,  k tó r zy  w ' t y m  ł a twym sposobi e  po d r óż y  
p r agną  t y lko p rzy j emnośc i ,  te cz te ry  mile d r o ­
gi ,  te 4 0  minut  j a zdy  bez t r u d u ,  w yna dg ro -  
dzouemi  zostaną w idok iem og rod u  i p a rk u  
w  Jo rd ano wi cac h .  Gr odz i sk  jest  t y lko  stacją 
ko le i ,  ale od  dw or ca  śc i eszka,  nie dłuższa nad  
cz terys ta  k r o k ó w ,  p r aw ie  cała d rzewami  na j ­
p iękni ejszego p a rk u  oci en iona ,  p row adz i  do  
o g r odu  Jo rd an ow ie .  W a r s z a w a  w całej swej  
oko l i cy p o d o b n o  nic r ównego  nie  pos i ada ,  bo 
tam gust  połączył  się z n a t u r ą ; s t awy  i s t r umyk ,  
d r zewa  odwieczne  i małe k ł ąb y ,  szpal ery  f ran-  
cuzkie  p r z y  zap uszczonym p a r k u  angielskim,  
a wszędzi e  cień i najpiękniejsze z d r zew  ob razy ,  
—  Z r e s z t ą ,  bez  op i sów  da l szych ,  na j l epszym 
do  wozem piękności  miejsca będz ie  wiadomość,  
że  zna ny  z gustu Stanis ław August  i s iostra j e ­
go Pan i  K ra kow sk a  (Izabel la H e tm ano w a  Bra-  
n i ck a ) t am  miesiące wiosenne  przepędzal i  kiedyś.  
Do tąd  jeszcze ścieszka,  wijąca się w różnych
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k ie ru nk ach  p o  p a r k u ,  zwie się ścieszką K ró la  
S tan is ław a ;  ław k a  p o d  trzema d ębam i ław ką  
k ró l e w s k ą ,  a m ały  s t ru m y k  z o g ro d u  p rzez  
p a r k  id ą c y ,  b ie rze  naz w ę  od  imienia Pani K ra ­
k ow sk ie j . ’ G łó w n y m  je d n ak  za łoży c ie lem  o g ro ­
d u  w jego dzisiejszej fo rm ie  b y ł  G enera l  A u- 
d rze j  M o k ro n o w sk i ,  W o j e w o d a  Mazowiecki,  
a  własność tego m a ją tk u  do  dziś dn ia  w ręk ach  
te j sam ej ro d z in y  zostaje.

W ia d o m o ś c i  te p rzy to czy liśm y  je d y n ie  dla  
ty c h  o só b ,  k tó re  w  kolei naszej szukają  ś r o d ­
k ó w  po w iększen ia  liczby sw y c h  z a b a w ;  dla  
ty c h  z a ś ,  k tó rzy  dalej w zrok iem  sw y m  sięgają, 
w ieleż m yśli t łoczyć  się musi na  w id ok  tego 
na jpo tężn ie jszego  w y n a la z k u  naszego wieku. 
Z n ika ją  p rzed  nami odległości. Siła p a r y  p rzy  
b l iża ,  p rzedm ieśc iem  p ra w ie  rob i m ie jsca , k tó ­
re  k iedv ś  p o d ró ż y  w ielk ich  w y m a g a ły ,  tys iąca­
mi p rzeb iega ją  ludzie z jed neg o  p u n k tu  na d r u ­
gi w ioząc  z so bą  za so b y  d o b reg o  b y tu  i w y ­
nalazki n o w e ,  w sk u tk i  bogate. W y p a d e k  
c ie k a w y ,  m y ś l  led w o  rzu c o n a  j u i  przeb iega  
p rzes trzeń  najw iększą  od  jednego  końca  na d r u ­
g i ,  zmienia s ię ,  w y ra b ia  w tym  p rze lo c ie ,  d o ­
skonal i i do cbodz i  do  nas nie w m a r tw y m  g lo ­
sie k a r t  d ru k o w a n y c h  ale  w glosie tysiąca ludzi 
ż y w y c h ,  k tó r z y  p o  nią lub  z nią spieszą. J u z  
dziś nic nie w s trzy m u je  lego r u c h u ;  p a ra  nic 
lęk a  się Żywiołów , ich po tęga  tu u s ta je ,  a w sw ej 
sile n iezm ierne 'j ,  a w oli  c z ło w ie k a  posłusznej,  
sp ie szy  o na  siać z iarna  szczęścia p o  sw ej d r o ­
dze .  A z ty c h  w ie lk ich ,  ty c h  z b a w ie n n y c h  
sk u tk ó w  k tóż  na jw ięce j k o rzys ta?  O to  k lassy  
u b o ż s z e ,  najsilniej dobrod z ie js tw  ty ch  p o trze ­
b n e .  P a ra  dla nich praw ie  w y n a lez io n a ;  ,»rzy 
je i  p o m o c y  ro ln ik  w iezie  o w o ce  sw ej p ra c y  na 
obfi tsze  i ' b o g a t s z e  ta rg i ,  rzem ieślnik p o rzu ca  
u bog i zak ą tek  i sp ieszy  b e z  t ru d u  za  z a ro b k ie m  
w  miejsca go ob iecu jące . Sam  w id o k ,  n iew i­
dz ia lna  Silą pęd zącego  poc iągu  budz ić  musi 
<w u m yś le  pro s tym  uczucie  p o t r z e b y  p racy ,  kształ­
ce n ia ,  w y k a z u ją c  m u  to zw y c ię z lw o  geniuszu 
cz łow iek a  nad  silami n a tu r y ,  w  jego n a jw id o ­
cznie jszej n a jb a rdz ie j  do ty k a ln e j  formie.

T a k ie  to myśli z a jm o w a ły  ludzi o b e c n y c h  na 
on egda jsze j  u roczys tośc i ;  z  niemi razem  łączy ­
ło  się uczu c ie  w dzięczności dla ty c h ,  k tó ry ch  
op iece  k ra j  nasz z aw d z ięcza  to dobrodz ie js tw o. 
G łó w n ie  uczucie  to w znosiło  się do  J O .  X ięc ia  
N am ies tn ika  K ró les tw a .  J e g o  to w o l i ,  jego 
w sp a n ia ły m  chęciom kraj w inien  ten n o w y  a tak  
p o tę ż n y  żyw io ł  dobrego  b y tu .  W y b u d o w a n i e  
kolei zostanie  na zaw sze  pom nikiem  jego zarzą 
d u ,  pom nik iem  n a jp ięk n ie jszym , bo  o p a r ty m  
na pom vśluości całych pokoleń .

O s o b y  znające  ko le je  zag ran iczne ,  u t rz y m y ­
w a ł y ,  i s łuszn ie ,  że kole'j nasza ró w n a  się n a j­
dosko na lszy m  zag ran iczny m , a n iek tó re  sw ein  
w y k o n a n iem  p rzew yższa .  D o k ła d n o ść  tę w in ­
n iśm y  za rządza jącem u d rogą  że lazną ,  G e n e r a ­
łow i inżyniery i  D a e h n ,  i głównie d y ry g u ją c e m u  
ro b o ta m i ,  P u łk o w n ik o w i G erzfeld . M i lo  w s p o ­
m inam y o le m ,  b o  to d o w o d z i ,  że nie zosta­
l iśm y w ty le  za p ie rw szym i w ynalazcam i.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  d n ia  1 3 .  C ze rw c a .

N a  posiedzicniu  Iz b y  P a ró w  dnia 1 2 .  m- b. 
p rzedm io t o b r a d :  d o d a t k o w e  k r e d y t  a, p o ­
d a ł  zn o w u  sposo bn ość  żw aw ej o jezu i tach  ro z ­
p ra w y .  H rab ia  M o n  t a l e m  b e r t  o d p o w ia d a ­
jąc  na w czora jszą  m ow ę M inistra  sp raw  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  s tarał się od p ie rać  czyti ione m u z a rz u ­
ty .  »M in is te r  —  rzek ł pan  D . —  n azw ał  m nie  
głową s t ro nn ic tw a  k a to l ick iego ,  do radcą  b is k u ­
p ó w ,  a w n ie k tó ry ch  p u n k tac h  sp raw cą  n iep o ­
k o jó w ,  n a d  k tórem i bole je .  T a k o w e  tw ie rd ze ­
nie  jest bez z a sa d y ,  k ie d y  d o p ie ro  o d  ro k u  p o ­
wróciłem do F r a n c j i  i mam udział w sp raw ach  
p u b l iczn y ch ,  a sw a ry  religijne już  od  lat trzech  
kościół i pańs tw o  n iepoko ją ."  W  dalszym  cią­
gu m o w y  usi łow ał H rab ia  o d ep rzeć  o d  siebie  
z a rz u c a n y  m u p rzez  S trażn ika  p ieczęci o sob is ty  
udz ia ł  w zabieglościach lak  nazw aneg o  s t ron n ic ­
tw a  k a t o l i c k i e g o .  P r z e c i w n i e  pan  M a r t i n  d u  
N o r d  sto jąc p rz y  sw o jem , p o w tó rz y ł ,  iz p rz e ­
sadzo ne j  ż a r l i w o ś c i  s t r o n n i c t w a  kato l ick iego  
i jego o rg an om  w szy s tko  złe p rzy p isać  na leż y .  
O św ia d c z y ł  o n ,  iż nam iętności z rządz i ły  fa ł­
s z y w y  k ie ru n ek  i w p raw ia jąc  w  b łąd  opinię p u ­
b l i c z n ą ,  r z u c i ł y  nasienie zniechęcenia  tam ,  gdzie 
kon ieczn ie  p o k ó j  i zgoda pan o w ać  p o w in n y .  
P rz e n ic o w a w sz y  jeszcze  inne ró ż n e  szczegóły  
w  m o w ach  H ra b ie g o  i jego s t r o n n ik ó w , z a k o ń ­
czył z u p o d o ban iem  Iz b y  o św iadczen iem , iż r z ąd  
po s ta n o w i ł ,  w y k o n a ć  na wlos ustawy' p rzec iw  
jezuitom , i że  ma także p raw o , poszuk iw ać  d io -  
gą sądow ą i adm in is tracy jną  rozw iązania  zakonu .  
—  Po tćm  u zn ano  ogólną dyskuss ję  za zam kn ię ­
tą. N a  następu jącem  posiedzeniu  zaczną się n a ­
r a d y  o p o je d y n c z y c h  a r ty k u ła c h  u s ta w y  w zg lę ­
dem k re d y tó w .  —  N a  począ tku  posiedzenia  w y ­
słowił się by ł h rab ia  B e u g n o t  na korzyść  j e ­
z u i tó w ,  za rzuca jąc  rz ą d o w i  b ra k  z ręczno śc i  
i oględności w e w szystk ich  rzeczach o d n oszą ­
cych  się do wolności religijnej- N atom ias t  
H ra b ia  P o r t  a l i s ,  p o  raz  drugi na tein p os ie ­
dzen iu  zw yc ięzko  w yirzepa ł biczem p ra w a  
o b ro ń c ó w  jezuitów . ( W  o b sze rn ym  a r ty k u le  
D zienn ika  S p o r ó w  w y rażo n o  m iędzy  lunem i:  
„M inister sp raw  re l ig i jnych  w o dp ow ied z i  na
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m o w ę  hrab i M o n  t a l e m  b e r t  p o n ow ił  b e z w a ­
ru n k o w o  p rz y ję ty  w  obliczu  D e p u to w a n y c h  
obow iązek .  N adesz ła  chw ila  w y k o n an ia  p rz e ­
pisów p ra w a  p rzec iw  je zu i to m ; rząd  stoi p rzy -  
tem jak  ska ła .  W s z e lk ą  w ątp l iw ość  w zględem  
dalszych  k ro k ó w  ro zp ęd za  głos p a n a M o n t a -  
l e i n b e r t e .  D um a i śm ia ło ść ,  z  jak ą  praw ił ,  
p r z e k o n y w a  o d o ty c h c z aso w y m  w śró d  nas p o ­
stępie  u l t ra m o n ta n sk o - je z u ic k ie j  reakcji.  D o ­
tychczas mówił p an  M. u rz ę d o w n ie  w  imieniu 
d u c h o w ie ń s tw a ,  ep is k o p a tu ,  w olności  religijnej 
i sam ejże  religji. W c z o r a j  zab ra ł  głos w  imie­
n iu  j e z u i tó w ,  co m ó w ię ,  b ro n i ł  jezu i tów  dla 
jezu i tów . M niem an o  d o tą d ,  iż kościoł i re li-  
gia  n iew ch o d zą  w  sp ra w ę  o jezuitach. M ylą  
s i ę ;  sp ra w a  jezu i tó w  jest sp r a w ą  kościo ła  i sa- 
me'jie religji. K ościo ł i religia ru ną  po  kolei 
p o d  c iosam i,  k tórem i jezuitom o d kazu ją .  G alli-  
kan ie  lu b  i i lo z o f o w ie — jed n o  i to samo —  nie­
p rzy jac ie le  je zu i tó w ,  są wrogami Boga. D o  
tego z nami p rzysz ło  w  p o łow ie  d z iew ię tnas te ­
go w ie k u ,  po  d w ó c h  re w o lu c jac h ,  w  im ieniu  
ii lozofii i ro z u m u !  —  I  kogoż chcą oszo lom onić  
lakierni n ies lycbanem i sofiztnami? P o w ta rz a m y  
głośno  z panem  Ministrem sp ra w  re l ig i jnych :  
Religia niema n iebezp ieczn ie jszych  w rogów  n ad  
tak ich  o b ro ń c ó w ;  b ron ić  jej taką  b ro n ią ,  jest 
to  ją z d ra d z ać .  N ie p o w a ż y l ib y śm y  się r ę czy ć  
d łuże j  za có żko lw ie k ,  g d y b y  lu d  osw oił  się 
z tą m y ś lą ,  iż. sp ra w a  religji jes t n ie ro ze rw an ie  
sp o jon a  z sp raw ą  jezu i tów . N a  szczęście zd ro ­
w y  ro zsąd ek  z acho w a  k ra j  o d  lak n ieszczęsne­
go obłąkania .  M am y  lepsze w y o b ra ż e n ie  o  re ­
ligji i o d u ch o w ie ń s tw ie ,  o jej p rzysz łośc i ,  jej 
d o b rz e  z ro zu m ian y c h  interesach. N ie rh c e m y  
obrazić  d u c ho w ieńs tw a  tw ie rd ząc ,  iż nie  m a  
w ca le  m o w y  o jego in te resach ,  iż go n ied o ty -  
k a ją  p r a w n e  ś r o d k i ,  k tó re  mają b y ć  p rzeciw  
jezuitom  w y k o n a n e .  N iech  ty lko  b aczy  na p o ­
w a żn e  i u ro czy s te  s łowa W .  P ieczę ta rza .  C o  
d o  religji ,  ta się sama najlepiej b ro n i ;  o d rzu ca  
o n a  niebezpieczną  so l ida rn ość ,  k tórą  jej n a rz u ­
c a j ą .—  D zienn ik  S p o r ó w  k o ń c zy  terni s ł o w y ;  
Ja k a k o lw ie k  stanic uchw ała  I z b y ,  ty le  pew na ,  
iż n iep o tw ie rd z i  osobliw szej nauki M  o n t a l e  m- 
b e r t a ,  lecz że z ro b i  ró ż n ic ę ,  co m ów ca  po- 
inięszal: K ougregac ję  i d u ch o w ień s tw o ,  religiję  
i jezu i tyzm .« )

H i s z p a n i a .
G a z e t t e  d u  B e r r i  zaw ie ra  nas tępu jące  

p o ż eg n a n ie  D o n  K a r l o s a  do  H iszp an ó w : 
"H iszp an ie ,  moi w iern i  o b r o ń c y !  P o w o ła n y  
przez  n ie p rzed aw n io ne  p ra w a  d o  k o ro n y  hisz-. 
pańskiej,  jed y n em  zaw sze  inojem życzeniem  b v -  
la szczęśliwość mojej d rogie j o jczy zn y .  S z c z ę ­

śliwość ta n a k a z u je  mi dziś z rzec  się p ra w  k o ­
r o n y  na rzecz mojego wielce kochanego  n a j ­
s tarszego  syna  K a ro la  L u d w ik a ,  Xięcia Astu- 
ry jsk iego .  Ż ad na  o fia ra  n iejcst mi za ciężką, 
p o św ięco n a  pom y ś ln ośc i  o jcz y z n y  mojej. C h ę ­
tnie p rzynios łem  ofiarę  zrzeczen ia  się na k o rz y ś ć  
mojego  s y n a ,  k tó rego  za mojego p raw eg o  n a ­
s tęp cę  uznacie  i takąż miłością i w iernością  o ta ­
czać  będziecie .  Z  swej s t ro n y  po tra f i  on w y ­
n ag ro dz ić  p o d łu g  zasługi waszą p ra w o ś ć ,  w aszą 
sta łość w  po p ie ran iu  z b a w ien n y ch  z a s a d ,  k lo re  
je d y n ie  H iszpanię  ocalić mogą. R z u c a ją c  p u ­
b l ic zn y  ż y w o t  u czuw am  w ie lk ie  z a sp o k o jen ie  
i p o c ie c h ę ,  w y n u rz a jąc  w am  m oją  w dzięczność  
za h e ro iczne  d z ie ła ,  k tóremiście  św iat w  podz i-  
w ien ie  w p raw il i ,  a k tó re  w  sercu  moje'm n ig dy  
n iew ygasną .  B ądźc ie  z d r o w i ,  moi s ta teczni 
o b ro ń c y  i w iern i spółoręzni.  B łagajcie  B o g a  
w raz  ze  m n ą ,  a żeb y  się z li tował n ad  c ie rp ie ­
niami naszej o jc z y z n y  i o b d a rzy ł  nas s p o k o j -  
niejszem i i szczęśliwszemi dniami.

B o u r g e s ,  dn ia  1 8 .  M a ja  1 8 4 5 .

W a s z  k o c h a ją c y  i w dz ięczny  
K ró l  C a r  l o s . «

N i e m c y .
P a n o w ie  I t z s t e i n  i H e c k e r  zasłużyli s o ­

bie  n a  pow ażan ie  w c a ł y c h  N i e m c z e c h  i 
n ie p rę d k o  zap ew n e  je  stracą. —  C a łe  p ra w ie  
d z i e n n i k a r s t w o ,  w y ją w sz y  p a rę  Iv lko ga- 
z e t ,  u ję ło  się za n im i,  a o w o  ośw iadczen ie  
p re z y d y u m  policy i b e r l iń sk ie j ,  k tó re  się o c z y ­
wiście ty lko  jakichsiś p o m n i e j s z y c h  tr z y m a  
szczegó łów  ustaliło jeszcze  w e w szystk ich  to 
p rz e k o n a n ie ,  że dw aj ci h o n o ro w i  m ężow ie  
nic takiego nie p o p e łn i l i ,  c o b y  choć w  części 
mogło  b y ć  p o w o d e m  ich w yp ędzen ia .  D la  te­
go też n a w ra c a ć  się już teraz z a c zy n a ją ,  a s ły ­
chać juz n a w e t ,  że ’'n iegodne  de lacy e  b y ł y  
p rz y c z y n ą  pożałow ania  g od nego  n iep o ro z u m ie ­
nia.« N iebędz iem  tu taj ro z t rząsać ,  c zy  jest
rzeczą s to sow ną  i s łuszną n a  m o c y  czczych  d o ­
niesień i b e z  pop rzedn iego  d o w o d u  w y p ę d z a ć  
o b yw ate l i  n iemieckich przem ocą  p o l ic y i ,  do ja- 
k iegobądź państw a  należą i jak ieko lw iek  ich za­
trudn ien ie ,  nie zw y cza jn y c h  p rzec iw  nim c h w y ­
tać się ś r o d k ó w ,  a p o tem  p o d a w a ć  za p rzv -  
czynę  w y p ęd zen ia  n iezn a c zn y  b łąd  w  fo rm al­
nościach. T a  p r z y c z y n a  jes t is totnie b ezzasa­
d n ą ,  p o k azu je  się (o ju ż  z drugiej wzmianki,  
k tó ra  tw ie rd z i ,  że n iegodna  de lacy a  by ła  p o ­
w od em  n i e p o r o z u m i e n i a .  T a k o w e  n ie p o ­
rozum ien ie  zachodziło  oczyw iśc ie ,  lecz s k o ro  je 
p oznano ,  trzeba  się spodz iew ać ,  iż szan ow any m  
d e p u to w a n y m  szczerą i zu p e łną  dadzą sasysfak-
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cyq. C o  się zaś ty c z y  dziennikarstw a, b yło  
o n o  tą rażą z pew nośc ią  t łum aczem  opinii p u ­
b l i c z n e j , a to ,  co on o  w y rz ek ło ,  nie jest ani 
»sztuczne ani szczepione.* W s z y s tk i e  p o li­
ty c z n e  za sad y  bez  w y ją tk u  ośw iaczy ły  jak  d a ­
lece  p rzec iw nem i są tym  g w a łto w n y m  środkom .
Z e  zaś środk i te  znalaz ły  także zapa lon ego  o- 
b r o ń c ę  zdziwiło  w szy s tk ich  n iem ało . J a k o  
coś s z c z e g ó l n e g o  i a b y p o k a z a ć  do  jak ie j  nie- 
godziw ości posun ąć  się może n ienaw ić  s t ro n ­
n ic tw ,  jak  się nie w acha bezcze lny ch  za rzu tó w  
czy n ić  m ę żo m , k tó rzy  z p rz y c z y n  do tychczas  
u rz ę d o w n ie  jeszcze n iew y ja śn io n y ch  w y p ędzen i  
zostali , j a k o  c i e k a w o ś ć ,  mów ię, p rzy taczam y  
tu ta j  n a s tępu jący  a r ty k u ł ,  k tó r y  znalazł p r z y ­
tu łek  w  G a z e c i e  p o c z t o w e j  a u g s z b u r ­
sk ie j :  P is a n y  jest z n a d  g r a n i c y  p r u s k i e j ,  
d n .  3. C z e rw c a .  —  »Jes t juz  rzecz  n iew ątp l i­
w ą ,  że ua  ró ż n y c h  s t ronach  w sch od n ie j  części 
m onarch i i  p rusk ie j  z d r a d ę  s i a n u  k no w an o .  
P o tw ie rd z a  się to mniemanie, w zględem  zam iarów  
w  h irszbergsk ie j  dolin ie  o d k r y t y c h ,  n ie ty lko  
p rze z  donies ien ie  G a z .  p o w s z e c h n e j  p r u s ­
k i  e j ale i p rzez  a r ty k u ł  p ó łu rz ę d o w y  p rzes ła­
n y  do  w szystk ich  p ra w ie  pism po d  d a tą :  z  B e r -  
l i n a ,  dnia 2 6 .  M aja .  Z am knięcie  zg rom ad ze­
n ia  mieszczan w K r ó le w c u ,  k tó re  j u z o d d a w n a  
p o k a z a ło  ja w n ie ,  iz jes t g lów nem  ogniskiem 
r a d y k a l i z m u ,  ja k o  też  w iadom ość  o  zakazan iu  
w szy s tk ich  zg rom ad zeń  lu d o w y c h  i m ieszczań­
sk ich  w  P ru s ie c h ,  m oże pochodz i z p r z y c z y n  
li ty lko  z a s a d o w y c h ,  ale  w o b ecn ych  oko licz ­
nościach m ożna da lek o  słuszniej u p a t r y w a ć  w  
tein z w i ą z e k  z h irszbergsk iem i zdarzen iam i.  
M iemożem także  uw ażać  ow ego  z resztą  n ie  
b e z  s łu sz n y ch  p rz y c z y n  nakazanego  w y p ę d z e ­
n ia  I tzsteina i H eck e ra  , inaczej ja k  ty lko  
w  zw iązk u  z resztą o w y c h  w y p a d k ó w .  P r a w ­
da, że  ca ła  l i b e r a l n a  psiarn ia  o k ro p n ie  szcze­
kać  zaczęła z ł e g o  p o w o d u ,  i m ożna ztqd p rz e ­
k on ać  się o tern co  w łaściwie b y ło  p rz y c z y n ą  
w sze lk ich  je j  umizgów do  rządu  p rusk iego  i j e ­
go p a n e g i r y k ó w ;  ale  k a ż d y ,  w  k tó reg o  oczach 
p o rz ą d e k  w e w n ę t rz n y  i p ra w o  pub liczne  mają 
jak ąk o lw iek  w a r to ś ć ,  b ęd z ie  p r z e k o n a n y ,  że 
rząd  p ru sk i  n ie ty lko  w  og ó le ,  ale osobliw ie 
w  o b e cn y ch  s tosunkach  n ie ty lko  całk iem  miał 
p r a w o  i słuszność p o  so b ie ,  ale n aw e t  o b o ­
w i ą z a n y m  b y ł ,  dla korzyśc i  p a ń s tw a  sw ego  
i publicznej spokojuośc i , w y p ę d z ić  z  k ra ju  
sw ego  lu dz i ,  k tó rzy  w s z ę d z i e  z n a j d ą  d l a  
s i e b i e  p o l e ,  g d z i e  m o ż n a  k o r z y s t a ć  z 
n i e u k o u t e n l o w a m a  i r a d y k a l n e  s z e ­
r z y ć  p o d s z c z u w a n i a .  C o  b y ło  tym  pa­
liom p o w o d e m  do  o w e j  u k a r to w a n e j  p o d ró ży ,

do  miasta jeszcze  tak  od leg łego , jak im  jest 
K ró lew iec?  P rzec ież  nie p rze jażdżka  wiosenna, 
a b y  u ży ć  m ajow ego p o w ie tr z a ,  k tórego  m ożna 
w B ad eń sk iem  mieć w ięcej niż gdzieindziej! 
C z y ż  niema istotnie p o w o d ó w  do  d o m y s łu ,  że 
p a n o w ie  Itzsteiu i Flecker są w bliższem p o r o ­
zum ieniu  ze w szystkiemi know an iam i k ró lew iec-  
k iem i,  k tórego to p orozum ien ia  natura ln ie  p u ­
blicznie  ob jaw ić  niechcą i uieśmieją. Je ś l i  się 
n ie  mylim ma na to  rząd  p ru sk i  w ięcej niz d o ­
m y s ły ;  ale d a jm y  na to ,  —  cho r  jeszcze w ca­
le nie p rz y s ta je m y ,  —  iż żadnego  innego n ie ­
b y ło  p o w o d u  jak  ty lko  z je d n e j  s t ro n y  r a d y ­
k a lne  spiski w K ró le w c u ,  z drugiej znane  już
o d  rok u  rad y k a ln e  know an ia  posłów  I t z s t e i n  a
i H e c k e r a ,  czyż  nie są już  w ystarczające ,  a b y  
im p o w ied z ia n o :  »»Ruszajc ie  sob ie  z Bogiem, 
n iep o t rzeb n je m y  tutaj w aszych  dek la inacy i i w a ­
szy ch  m ów ; niem acie  tu u nas d aw ać  sp o so ­
bnośc i  do  zb iegow isk  i k rzy k l iw y ch  biesiad, 
m a y m y  u nas już d o sy ć  n ie sp o k o jn y ch  mózgów  
i zdaje  nam  się to  b a rd z o  n ies tosow na rzeczą, 
że jeszcze się do  tego przy łącza ją  quasi —  M a ­
tad o rzy  p rz y b y l i  z B aden  a lbo  p ieszo  a lbo  na  
w o z a c h ,  b łędn i D em ag od zy  w y szu k u jąc y  p i ja ­
tyk i .  Nie w cho dząc  w to ,  jak da leko  się r o z ­
ciągają w iadom ośc i r z ą d u  p ru sk ie g o ,  co do  z a ­
m iarów  w y c h o d ź c ó w  i połączen ia  się ich z p r u ­
skimi rad y k a l is tam i ,  zaw sze  m ądrze  działał,  
i nie  p o tr z e b u je  się d ać  z drogi sp ro w ad z ić  
p rzez  r a d y k a ln y  k r z y k  o »u iespraw icd liw ość  
w y rz ą d z o n ą  lak sz a n o w n y m  reprezen tan tom  na­
ro du .*  N iem oże tny  jed n ak ż e  m ów ić o działa­
n iach p o l i ty czny ch  i ,  ( j a k  się w y ra ż a  gazeta 
P ru ska)  rozc iąga jących  się na  zd radzen ie  kraju , 
n ie  w spo m in a jąc  zarazem  o re l ig i jn ych ,  a r a ­
czej m ere l ig i jnych  sp r a w a c h ,  k tó ry m  się do tąd  
w  p raw d z ie  nie p o m a g a ło ,  ale k tó ry m  się je d ­
n ak  b ez  w ątp ien ia  n ie  p rzeszkadza ło .  C z y  te 
ostatnie  stoją w w idz ia lnym  zw iązku  z p o p rz e -  
dzającem i,  czas to  okaże ;  ale że m iędzy  n iem i 
jes t zw iązek  m o ra ln y ,  i rów ność  zasad fu n d a ­
m e n ta ln y c h ,  tego cz łow iek  ro z sąd n y  ła tw o  do- 
s trzedz  m oże ,  tak  sa m o ,  ja k  m ożna poznać, że 
o b y d w o m  poruszen iom  n iep o t rzeb a  osob l iw ­
szych  p rzy czy n  a lb o  p rz y p a d k ó w ,  ab y  się w  j e ­
d n o  z łąc zyć ,  a n a w e t  razem  toczyć  w a lk ę  z  z a ­
sadam i m o n a rch iczn em i, k tó ra  przy te razn ie j-  
szem przes ilaniu  się ro z w o jo w e m ,  w  k tó rem  
się P r u s s y  z n a jd u ją ,  —  a b y  n iew y p o w ied z ieć  
w szystk iego ,  co o lem m yślem y —  b a rd z o b y  
s ’ę p rzy d a ła  n iep rzy jac io łom  pańs tw a  p ruk iego .  
O  czeiń już  nie raz  mówiła »Gazeta pocztow a,*  
że  ci,  k tó rzy  bądź z n ienaw iści  k u  kośc io łow i 
k a to l ic k ie m u ,  bądź  też z  in n y ch  p o d o b n y c h
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p o w o d ó w ,  sp rzy ja ją  o w y m  sckc ia rzon i ,  z a t r u ­
w a ją  pokój w e w u ę t rz u y  w N iem cz e ch ,  i — sa ­
mi sob ie  dołki ko p ią .«

A ugsb u rg sk a  G aze ta  P o cz tow a  m ów i zresztą, 
w y d ru k o w a w s z y  te n iegodne  r z e c z y ,  jeszcze to :  
C h o c iaż  w cale  się u iezgadzam y z poli tycznem i 
dążnościam i P an ów  v. Itzstein i H e k c r ,  i ch o ­
ciaż chętnie  w ie rzy m y ,  że rząd  p ru sk i  do  tego 
k r o k u  zm uszonym  b y ł  p rzez  p o d o b n e  uwagi, 
jak ie  robi nasza pow yższa  ko rresp o n d e n c y a ,  j e ­
d n a k  go w cale  pochw alić  nie możem y. Jeże l i  
p o l ic y a  ty lk o  na samem p o d e jrzen iu  op ie ra jąc  
s i ę ,  w y p ę d z a  obyw ate l i  jednego  z k ra jów  N ie ­
m ieck ich ,  w tenczas s tanęliśm y u ce lu ,  p rzec iw ­
k o  k tó re m u  p ro te s to w ać  jest pow innością  poli- 
ty czn ą  każde j par ty i .  N iem ożna  b o w ie m  z a ­
p o m n ieć  o sku tk ach  takiego pos tępo w an ia ,  k tó ­
re g o  się dzisiaj u ży w a  na ra d y k a l is tó w ,  ju t ro  
z a ś  ró w n ież  m ogłoby  się u ż y ć  n a  »U ltram ou- 
1auistów,« tern bard z ie j  że p rasa  p a r  excel lence  
lo ja lna ,  nie przes ta je  nas ka to l ików  postaw iać  
Jia linii z radyka lis tam i.  Z resztą trz eb a  sobie  
ż y c z y ć  i sp o d z iew ać  się n iezadługo w yjaśuienia ,  
że  się badeń sk im  D ep u to w a n y m  zupe łu ie  zado-  
s y ć  u czy n i ,  jeżeli is totnie ich w y pęd zen ie ,  ( jak  
p isze  gazeta B erlińska)  b y ło  ty lk o  sku tk iem  n ie­
szczęśliwej p o m yłk i ,  po legającej n a  h an ieb n y c h  
oskarżen iach .

Z  n a d  N e l i a r u ,  w  C z e rw cu .  —  G a z e ty  
d u ń sk ie  dono s i ł y ,  że p o d łu g  u m o w y  między  
wielkieini m o c a rs tw y  (rzy  księstw a niemieckie 
d o  K ró les tw a du ńsk iego  m ają b y ć  w cie lone  i że 
w y r o k  len pod czas  w y so k ic h  od w ied z in  w K o ­
p en h a d z e  ogłoszony  zostanie. J a k k o lw ie k  w ia­
do m ość  ta jest ude rza jącą  może nie należy  jed n ak  
d o  r z ę d u  ba jek .  P rzec ież  p rze d  k ilku  la ty  po- 
s tauow ien ia  kongressu  celnego n a jp rzó d  p rzez  
d z ienn ik i angielskie naszej d osz ły  wiadomości, 
p o d o b n ie  teraz gazeta d uńska  n asam przód  o tych 
p o s tano w ien iach  w iadom ość  n ie jaką  po w z iąćb y  
mogła . D y p lo m a c y a  o ra z  w ostatnich czasach 
p rz e z  nieszczęsne zabiegi sw o je  n ie  jed nem u  
p o d u p a d a ją c e m u  lu do w i szkodzić  nie przes ta je  
i nie pozw ala  mu p rzy jść  d o  siebie. C z y ż  nie 
u t r z y m u je  Anglia ciągle w  A ten ach  p o s ła ,  k tó ­
reg o  p o s tęp ow an ie  s ta ro daw ną  p ra k ty k ę  P o r ty  
uw ięz ien ia  o b cy ch  a jen tó w  usprawiedliw ić  m o ­
ż e ?  C z y ż  nie chciała R o ssy a  p rzez  to ,  że k o ­
rz y ś c i  h an d lo w e  ty lk o  P ru so m  przy zn aw ała  
a  in ny m  p ań s tw o m  do  niemieckiego związku 
ce luego na leżącym  odm aw ia ła ,  c a ły  ten  zw ią ­
zek  z n iw ecz y ć  i P ru s sy  w  pode jrzen ie  u  N ie m ­
ców  w p ra w ić ?  A lb o  czyż  nie pragnie  wciąż 
1-racya sp rzy m ie rzy ć  się z  R o ssyą  i czyż nie 
go lo w a  o ua  m oże dla tych  sw o ich  w idoków  p o ­

święcić  in teres N iem iec?  W s z a k ż e  jak ko lw iek  
m o że  rozw in ięc ie  się N iem iec  zazdrość  n iek tó ­
ry c h  m ocarstw  ob u d z ą  i in leresa po li tyczn e  
p rzew agę  b io rą  nad roszczeniam i p r a w a , je dn ak  
w szelk ie  te p o w o d y  nie usp raw ied liw ia ją  p r z y ­
pu szczen ia ,  żeb y  m ocars tw a  p rzez  ro zk azy  ga- 
b iu e to w e  p raw n ie  is tniejące u k ła d y  m iędzy  iu- 
nem i ,  niczawislem i pan s tw y  i n iezaprzeczone  
p rz y w ile je  p ra w n e g o  d o m u  książęcego zn iw e­
czyć  i un iew ażn ić  m ia ły ,  je d n o  niezawisłe p a ń ­
stw o  d o  d rug iego  wcielać i w y ro k ie m  p rzem o­
c y  ro zs trzy gn ąć  s p r a w ę ,  w które j  żadna w ą t ­
p liwość  zachodzić  n ie  może. C h o c ia ż b y  zaś 
is totnie p r a w o  mocniejszego wciąż tak  n a  tej 
k u li  ziemskiej s ro zyć  się m ia ło ,  ch o ć b y  m o c a r ­
s twa zapom uieć  m iały  o  p odz ia le  P o lsk i  i N a ­
po leońsk ich  czasach, c h o ć b y  is totnie  R o ssy a  
i ł  r au cy a  w  sku tek  do ko nan ego  tym  sposob em  
połączen ia  k orzyśc i  jak ie j  dostąpić  się spodz ie -  
w a ł y ,  g d y b y  D ania na reszc ie  sam a tak  miała 
b y ć  n ieos tro żną ,  a b y  w ielk ie  m o cars tw a  do  
k r o k u  p o d o b n e g o  p rzec iw  m a ły m  księstw om  
niem ieck im  zachęcać  i w zy w ać  i tym  sposo bem  
zapo m n ieć  o n a u c e ,  źe N em ezy s  d rug ie j  o f ia ry  
sięgnąć  z w y k ła  — d ość  p rz y p u śc iw szy  to w szys­
t k o ,  n iep o d ob ień s tw em  je d n a k ż e ,  ż e b y  A u s try a  
i I  russy  s to jące  na czele Z w ią z k u  niem ieckiego 
n a  to  z e z w a la ć  m ia ły ,  ż e b y  inn e  w ielkie  m o ­
cars tw a  sam ow oln ie  n ad  losem części Z w iązku  
tego (S z lesw ig u ,  H o lsz tyn u  i L a u e n b u rg u )  w y ­
ro k o w a ły  i tym sposobem  p o li ty ka  N a p o le o ń ­
ska  osłabiania potężn ie jszego  p rzez  w zm o cn ie ­
n ie  słabszego sąsiada zn o w u  oży ła .  T e  d w a  
m o cars tw a  d u ch a  n a ro d o w e g o  N iem iec ,  k tó r y  
p rz ed  3 0  la ty  o n e  także  zb aw ił  i teraz jeszcze 
tarczą ich b y ć  m us i ,  p rzez  głośne zeznanie  sw e j  
niedołężności nic p rzy t łum ią .  W ie d z ą  one, że 
R o ssy  i w dzie rać  się w  serce  N iem iec  pozw alać  
n ie  m o ż n a ,  b o  już i tak  w ielkie  z tam tąd grozi 
n ie b e z p iecze ń s tw o ,  jeże li is totnie P o lska  i p ro -  
w ineye  n a d b a ł ty ck ie  z  kolosem p ó łno cny m  w je ­
dną całość się z le ją ,  p ro tes tau lyzm  i ka to l icyzm  
w ygaśn ie  i w  k ra jach  S ło w iań sk ich ,  m iano w i­
cie P o lsk ich ,  sy m p a ty e  dla R o ssy i  się o bu dzą  
i p rzesz łość  w zapom nien ie  pójdzie.

A u s t r y a .
W i e d e ń  d. 9. C ze rw .  —  W y s t a w a  o tw ar ta  

w  W ie d n iu  jest tryu m fem  dla p rzem ysłu  sławiań- 
skiego, k tó rego  w y r o b y  da leko  zostaw iły  za so ­
bą  p race  p rzem y słu  auslryack iego . f t latcrje n a j ­
świetniejsze łączące z zaletą ro b o ty  i cenę  niską 
należą do ro b o tn ik ó w  M oraw ji  i S z lą s k a .— W y ­
mieniają  także  suk ua  czeskie; p o m iędzy  w y n a ­
lazcami m aszyn  wielu się zna jdu je  m ieszkańców  

P r a S'- ( D o d a te k . )


